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O potanienie kredytu rolniczego. twierdzeniu temu możnalby przyznać słuszność.

Zupełnie słuszne i ze wszechmiar konieczne Jeżeli jednak zgodzimy się z tem, co zresztą uzna- $$$$
potanienie kredytu rolniczego nie będzie tak dłu- ne jest na całym świecie, że najsilniejsze pod każ- ■ ■
go z korzyścią, dla rolnictwa realizowane, jak dłu- dym względem państwo nie jest zdolne należycie BB
go wmawiać się będzie w szeroki ogół społeczeń- zaspokoić potrzeb wszystkich swoich obywateli, a
stwa przekonanie, że źródłem zdrowego i taniego zwłaszcza licznej rzeszy słabych ekonomicznie, B B
kredytu mogą być tylko kasy państwowe lub sa- natenczas mualimy dojść do przekonania, że orga BB
morzadowe i że bankowość prywatna łącznie z nizacje samopomocy społecznej są wprost nie- HB|
bankowośdią spółdzielczą jest zgoła zbędna. Kto odzowną koniecznością, co znaczy, że zdrowe i H
zwalcza banki, a zwłaszcza spółdzielcze lub ze normalnie rozwijające się społeczeństwa nie może BB
spółdzielczością ściśle związane, kto dąży do opa- obyć się bez bankowości prywatnej i spółdzielczej t 
nowania całego życia gospodarczego przez pań- której zadaniem jest skupliać najsłabsze jednostki BB
stwo lub samorząd i ich instytucje finansowe, i z ich drobnych sił i środków stwarzać kapitały |§||g

, ten albo nie orjentuje się zupełnlie w podstawach na zasilenie indywidualnych potrzeb gospodar- |HH
ekonomiki, lub dąży świadomnie do etatyzmu, do czych. Środkami, któremi rozporządzają spół- ||||l
opanowania wszystkiego przez biurokrację, przez dzielcze instytucje kredytowe są: 1. nlieograni- SB
urzędników. Zwalczać banki i spółdzielczość kre- czona wzgl. ograniczona poręka (odpowiedział- BB
dytową znaczy to samo, co usuwać z organizmu ność członków w myśl hasła „jeden za wszystkich D D
na uralne naczyriia krwionośne i utrudniać obieg wszyscy za jednego"), 2. kapitały własne t. j. u- H
krwi, bez której organizm żyć nie może. Złudzę- działy członków i rezerwy, 3. wkłady oszczędno-
niem jest również mniemanie, jakoby państwowe ściowe i depozyty, 4. kredyty różnorodne. Ronie- jgjS|
lub komunalne instytucje finansowe mogły cał- waż między wyraienlionemi pozycjami istnieć mu- |§f|g
kowicie zaspokoić potrzeby kredytowe ludności si równowaga, przeto spółdzielnie kredytowe BB
rolniczej, zwłaszcza drobnej, rozsianej gęsto w chcąc zdobyć większy kredyt dla swoich członków .
miejscowościach niejednokrotnie daleko położo- muszą starać się o wzrost kapitałów własnych tj. BB
nych od centrum, w którym znajdować się może udziałów i rezerw, a ponadto depozytów/. Zmusza H H j
pańsitwowy lub komunalny bank. ją je do tego nietylko przepisy i zasady ściśle spół a H

Oddziały banków państwowych znajdują się dzielcze, ale również postanowienia władz ban- aBH
w najlepszym wypadku w miastach wojewódz- ków państwowych, uzależniających wysokość kre g||p
kich, a kasy komunalne w miastach powiatowych dytu od wysokości kapitałów własnych. Dlatego M H
natomiast spółdzielnlie kredytowe istnieją wszę- zgoła niezrozumiałem jest występowanie przeciw ■
dzie i mogą kredyt rządowy rozprowadzić szeroko ko spółdzielniom ściągającym od członków udzia-
po całym kraju, a przedewszystkiem zorganizo- ły. Takiego stanowiska nie podziela nawet Mini- H
wać oszczędność, a temsamem i kredyt na miej- steistwo Rolnictwa i Państwowy Bank Rolny, | H
sco. Ponadto pamiętać należy, że nigdy żaden które żądają od spółdzielni wykazania i udowod- BBH
wal taldiegO' balastu biurokratycznej formalistyki nienia, że zwliększają one kapitały własne i depo- «HH
bank prywatny, czy spółdzielczy nie będzie stoso- żyta. Ministerstwo Rolnictwa jako warunek u- IS^H
jaki zawsze i wszędzie, a szczególniej u nas sto- zyskania kredytów na budowę wzgl. remont mle- H H
sują wszelkie urzędy i instytucję państwowe. For- czarni spółdzielczej żąda, aby udziały członków BB
mali styka naszych urzędów i dążność naszej biu- stanowiły czwartą część żądanego kredytu. Podo- ^p|
rokracji do opanowania wszelkich dziedzin, zna- bne stanowisko zajmuje Państwowy Bank Rolny,
na jest chyba każdemu i każdy k*to ceni czas i Pocztowa Kasa Oszczędności i inne instytucje pań ^^B
twórcza pracę indywidualną, kto pragnie swobo- stwowe. Ściąganie udziałów nie jest więc włas- H
dy choćby tylko w sprawach czysto - gospodar- nym wymysłem spółdzielni, lecz m. in. nakazem BB
czych, musi jej unikać. państwowych instytucyj finansowych. Z po wyż- BB

Jako ważki argument przeciwko bankom spół szych względów przeciwdziałanie w ściąganiu u- BB
dzielczym wysuwa się. że pracują one drożej niż działów uważać należy za chę  ̂podkopania egzy- ■
instytucje państwowe. Zarzut to zgoła nieuzasad- stencji spółdzielni kredytowych, których nie za- |BH
niony, gdy się zważy, że banki państw, korzysta- siąpią i nie wyręczą ani banki państwowe, ani
ją z bardzo wielu ulg i przywilejów, których nie kasy komunalne. Przeciwstawianie kas komunał BB
posiadają banki prywatne i spółdzielcz-e, zmuszo- nych spółdzielniom kredytowym jest utrudnia- aflB
ne pokrywać swoje wydatki z bieżących docho- n.em ludności rolniczej w korzystaniu z kredy- HjB
dow. Ostatnio podnoszono również żale przediwko tów rozprowadzonych za pośrednictwem tych licz BH
temu, że spółdzielnie kredytowe przy udzielaniu nych placówek finansowych. Kto niedocenia zna-
kredytu ściągają na udziały, czego banki państwo czenia spółdzielczości kredytowej opartej na samo fljftaajB
we wzgl. komunalne czynić nie potrzebują. Czy pomocy ludności bezpośrednio zainteresowanej, jffjljp
zarzut ten jest słuszny? Otóż, — jeżelii staniemy ten niechaj zbada, stosunki? w ojczyźnie kredytu
na stanowisku, że idea samopomocy społecznej i ludowego tj. w Niemczech, gdzie obok wielu sil
nie posiada żadnej wartości i, że państwo jest zdol ; nych banków państwowych i prywatnych i licz- 
ne wszelkie potrzeby gospodarcze społeczeństwa j nych kas komunalnych istnieje ogromna moc 
całkowicie i wszechstronnie zaspokoić, natenczas spółdzielni kredytowych, operujących kapitałami
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również poważnemi jak inne banki. Istnienie kas 
komunalnych w Niemczech wcale nie pozbawia 
racji bytu spółdzielni. To samo być powinno u 
nai, gdzie moc kapitałów marnieje bezpożytecz- 
nie za piecami i w siennikach. Kapitały te będzie 
można wydobyć do obrotu i użyć na ożywienie go 
spodarstw, jeżeli spółdzielczość kredytowa otoczy 
się należyta opieka — jeżeli nie będzie się jej zwal 
czać tylko dlatego, że chce ona odrodzić i wzmoc
nić zniszczone przez inflacje siły ku pożytkowi 
ogółu. Dyskusja na temat różnic zachodzących 
między państwowemi a spółdżielczemi organiza
cjami kredytowemi ustanie całkowicie wówczas 
gdy instytucje państwowe wzgl. komunalne wró
cą do właściwego sobie zakresu działania. Rów
nież jako objaw zwalczania spółdzielczości uwa
żać musimy atakowanie central finansowych 
spółdzielni z racji pobieranych przez nie procen
tów za pośrednictwo. Ataki możnaby zrozumieć, 
gdyby centrale finansowe pobierały wysokie od
setki za sam fakt pośrednictwa. Jeżeli się jednak 
zważy, że pośrednictwo bankowe połączone jest 
z obowiązkiem przejęcia odpowiedzialności z tytu 
łu żyra, wówczas ludziom nie uprawiającym de- 
magogji, rzecz ta wątpliwości nasuwać nie bę
dzie; nie może też dziwić nikogo fakt pobierania 
przez banki za żyro, czyli za przejętą gwarancję 
wzgl. odpowiedzialność pewnych korzyści mater
ialnych. Z prawa tego korzystają wszystkie in
stytucje państwowe i komunalne, a więc nie mo
gą z niego zrezygnować instytucje spółdzielcze. 
Wszystko zatem jedno przez jakie instytucje kre
dyty państwowe do rolnictwa dochodzą, skoro 
każda instytucja pośrednicząca, a więc żyrująca 
weksle, za czynności te jednakowe opłaty pobie
ra. Bank Związku Spółek Zarobkowych nigdy za 
kredyty idące z Państwowego Banku Rolnego do 
spółdzielni, nie pobierał więcej jak 1 proc. w sto
sunku rocznym. Pobierał więc akurat to samo, co 
pobiera sam Bank Rolny. Podobnie rzecz ma się z 
ikiedytami idącemi z innych instytucyj państwo 
wych.

Nieścisłem więc jest twierdzenie, że rozprowa 
dzanie kredytów rządowych przez spółdzielnie 
kredytowe jest podrażaniem tych kredytów. Śmie 
my twierdzić, że żadna z instytucyj nie jest zdol
na tak szeioko i dogodnie rozprowadzać między 
ludność rolniczą naszej dzielnicy kredytów, jak 
istniejące 215 Banków Ludowych, które w miarę 
obniżania stopy procentowej przez Bank Polski, 
w miarę poprawy stosunków finansowych i wzro
stu zaufania do naszej waluty wzmacniają się w 
kapitały, Obracając je na potrzeby miejscowej 
ludności na warunkach wytrzymujących konku
rencję nawet z instytucjami uprzywilejowanemi, 
taa., jak to się działo przed wojną i jak się dzieje 
we wszystkich krajach o wysokiej kulturze.

Szczerze oddani ludowi rolniczemu działacze, 
w sprawach gospodarczych, iść powinni śladami 
Staszyoa, Marcinkowskiego, Szamarzewskiego i 
Wawrzyniaka, którzy czynami swemi dowiedli, 
że umieli zdziałać dla ludu polskiego wiele dobre
go przez rozumnie pojętą spółdzielczość, opartą 
na samopomocy i oszczędności, której brak jest w 
chwili obecnej największem nieszczęściem kraju 
i ludu. Nie zatracajmy dla chwilowych i ubocz
nych celów wielkich wartości stworzonych na 
pożytek ludu przez wielkie postacie pionierów poi 
sklej spółdzielczości. Nie odbierjamy ludowi za
ufania do spółdzielni, albowiem czynimy mu wiel 
ką krzywdę nie dającą się zastąpić żadne mi chwi- 
lowemi korzyściami. Silna spółdzielczość oparta 
o szerokie rzesze członków i silne centrale finan

sowę i handlowe jest czynnikiem, który specjalnie 
doceniać powinni zwolennicy zmiany ustroju a- 
gramego w Polsce, zmierzającego do zwiększe
nia drobnego rolnictwa. Drobny rolnik bez spół
dzielni będzie ofiarą wyzyskiwaczy. O tern trzeba 
pamiętać, gdy się przystępuje do zwalczania spół 
dzielczości w imię etatyzmu. Kredyt rolniczy po 
tanieje, gdy kraj pokryty będzie gęstą siecią zdro 
wych i silnych spółdzielni, gdy społeczeństwo za
cznie oszczędzać i gdy zebrane oszczędności loko
wać będzie w najbliższych spółdzielniach. Zebra
ne tą drogą kapitały łącznie z pomocą rządową 
będą przez spółdzielnie kredytowe rozdzielone w 
sposób dogodny i tani.

Praktyczne uwagi o jedwabnictwie.
(Sprawa jedwabnictwa w Polsce staje się w o- 

statnim czasie coraz więcej aktualną. Kkwestję tę 
rozpatrywać należy z dwóch punktów widzenia. 
Pierwszy z nich to hodowla jedwabników, tj. pro
dukcja surowca jedwabnego, a drugi to przerób
ka surowca, czyli przemysł jedwabniczy. Polska 
posiada nie mniej korzystne warunki dla obu 

. tych działów, jedwabnictwa od innych państw. 
Kwota 30 mil jonów zł importu jedwabiu z zagra
nicy zaważyć może w bilansie handlowym, a wy
dana w kraju, a więc rozdzielona między produ
centów surowca jedwabnego, a fabryki przeróbki 
surowca i kupców, dałaby możność utrzymania 
całej wielkiej rzesze pracowników.

Ojczyznę hodowli jedwabników są Chiny, 
skąd później rozpowszechniła się po Europie i w 
dawnej Polsce, na co wskazują resztki sadów 
morwowych, rozrzuconych po całej Polsce. Mor
wa zwłaszcza biała, znosi zupełnie dobrze nasz 
klimat i rozwija się wszędzie tam, gdzie rość mo
że jabłoń i grdsza i wyrasta w drzewo do 30 m. 
wysokie, żyjąc do 100 lat ale dopiero w 9 roku 
zbiera się liście z drzewa a w 5 roku, jeśli morwa 
tworzy żywe płoty. W sadach sadzi się morwy w 
odległości 8 do 19 metrów, sadzonka dwuletnia 
kosztuje do 4 zł.

Wydziały powiatowe w szkółkach swych po
winny prowadzić i drzewa morwowe i obsadzać 
niemi szosy, a dwory sady morwowe' i wydzier
żawiać je hodowcom jedwabnika. W ten sposób 
wydziały powiatowe i dwory przyczyniłyby się 
w wysokim stopniu do stworzenia u nas rodzi
mego przemysłu jedwab niczego, a tern samem 
spełniłyby iście obywatelski obowiązek. A gospo
darze miejsif gdyby paieli około swej zagrody za
miast wierzb nieużytecznych starych, zdziczałych 
jabłoni i grusz 15 do 20 drzew morwowych stwo
rzyliby sobie przez hodowlę jedwabników wcale 
poikaźnydochód za 6 tygodni lekkiej pracy. Z 20 bo 
wiem morw można wykarmić gąsienice z 25 gr. 
jajeczek. Te dadzą 60 kg. oprzędów po 9,50 tj. 570 
zł. a koszta są 25 gr. jajek z papierami do pod
kładki pod gąsienice 50 zł, opał stancji 15 zł, amor 
tyzacja przyborów 10 zł. razem 75 zł.

Hodowla jedwabników, na małą skalę prowa
dzona przez małego gospodarza, przedstawia się 
w praktyce następująco:

Mając zapewnionych dla siebie kilka, do 20 
morw, trzeba przysposobić sobie dla hodowli gą
sienic, na czas od połowy maja do końca czerwca, 
a więc na okres tylko 6 tygodni, jalką stancję: 
na około ścian i w środku izby ustawia silę półki 
(kilkupiętrowe z ramami sporządzonemi z dre
wnianych listew na pomieszczenie gąsienic. Spro
wadza się ze stacji w Malinówce pod Warszawą 
na 20 drzew 25 gr. jajek wraz z papierami za 50 
zł. wcześnie z wiosną. Jajeczka przechowujemy
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w su-chem, zimnem miejscu, o temperaturze do 
3° C.Gdy morwy zaczynają, puszczać liście, prze
nosimy jajeczka na papierze ułożonym w skrzyń 
karli do cieplejszej izby z temperaturą, do 12° C. 
którą codziennie podnosimy o 1°, dochodząc stop 
niowo do 20°. W czasie około 12 dni wykluwają 
się z jajek gąsienice. Rzucamy wtedy pokrajane 
listki na nie i na listkach przenosimy gąsienice 
na ramy w kółkach gdzie już pozostaną.

\y izbie tej powinna być stała temperatura do 
20° C. Gąsienice żyją 4 do 5 tygodni. Karmi się je 
z początku 4 potem 5, wkońcu znów tylko 4 razy. 
Z końcem okresu rozwoju przestają gąsienice jeść 
ri, rozglądają się za odpowiedniem miejscem do o- 
prządzenia się.

W  tym czasie przygotowujemy oprzędniki, 
tj. wiążemy małe gałązki brzozy, wrzosy, dybu 
lub t .p. w małe wiązki (miotełki) i te przymoco
wujemy do boków ramek kółkowych. Gąsienica 
przyczepia się nóżkami do tych gałązek, wydzie 
ła nitkę jedwabną i oprzędza sife. W ten sposób 
powstaje oprzęd czyli kokon około którego owinię 
tych jest 800 do 1400 metrów nitki jedwabnej. W 
9 dniu po tern rozpoczyna się zbiór oprzędów, 
które składamy do kosza. 430 do 450 oprzędów 
idzie na 1 kg. Zbiór 50 do 60 kg. oprzędówz 25 gr. 
jajeczek uważamy za dobry. Z oprzędów w cilągu 
12 do 14 dni wydostaje się motyl jedwabnik, a 
przez to kokon jest przedziurawiony, a więc nitki 
przerwane; dlatego nie trzeba dopuścić do tego, 
by z oprzędów wyszły motyle. W tym celu wsy
pujemy oprzędy na przetak, do wysokości 3 
warstw,, umieszczamy przetak nad kotłem z gotu 
jącą się wodą i przykrywamy przetak płótnem. 
Po upływie 20 minut poczwarki w oprzędach gi
ną, co stwierdzamy, otwierając nożem 2 — 3 ko
kony. Wilgotne oprzędy suszymy w cienkich war 
stwach na suchem przewie wnem miejscu np. na 
strychu, a po wyschnięciu wsypujemy do worków 
i w przesyłkach do 20 kg. wysyłamy pocztą do 
Centrali w Warszawie.

Hodowlą jedwabników zajmowano się, jak to 
już wspomniałem, i u nas dawniej w Polsce. Pó
źniej jednak hodowlę tę zarzucono, prawdopodob
nie z różnych chorób gąsienic, które widocznie 
dawniej epidemicznie grasowały, a wobec któ
rych hodowca był dawniejbezradny, a które ren
towność hodowli kwestjonowały. Dziś choroby 
te już poznano i stosować możemy środki zapo
biegawcze i do zwalczania tychże. Dlatego też oba 
w i przed chorobami nie powinna być przeszkodą 
w rozpowszechnianiu tej hodowli. Przez sprowa 
dzenie jajek z Centrali badanych tam przed wy
syłką na zdrowotność mikroskopowo, przez prze
strzeganie czystości w ramach, usuwanie podej
rzanych sztuk z ram, przez utrzymanie świeżego 
powietrza w stancji i drogą wentylacji ii desynlek 
cji, zapobiegamy już sami wielu chorobom.

Pocieszającym objawem jest fakt, że ilość 100 
hodowców ubiegłego roku w Polsce wzrosła w 
bieżącym do pokaźnej liczby 300 hodowców. Spo
dziewać silę można, że produkcja krajowa wynie
sie w bieżącym roku do 5 tys. kg. surowca, z cze
go wyrób, się do 24,000 mir. jedwabiu.

Wielkopolska ma wszelkie dane, by w pro
dukcji tej sama zajęła zaszczytne, jej kulturze 
należne miejsce.

Gdzie siła?
W gospodarstwie siła pociągowa stanowi o 

dobrej uprawie, siła nawozowa — o dobrym wy
żywieniu artoślin, siła kiełkowania — o dobrym 
wzroście, siła ciepła i światła — o wykształceniu

i wypełnieniu ziarna — a ponad wszystkie siła 
umysłowa i sprawność gospodarza stanowi o wy 
zyskaniu wszystkich sił przyrody, wytworzonych 
lub nabytych dla gospodarstw. Rolnifkfowi nasze
mu trzeba wpoić przekonanie, że najpoważniejsza 
isiła. tkwi w nim samym, bo siła kierownicza, 
która wszystkie siły pozwoli zebrać, zorganizo
wać, i do jednego celu — największej wydajności 
doprowadzić.

Właściwą siłą gospodarstwa jest człowiek — 
gospodarz. Jeśli wyrobi on swoją najwyższą siłę 
ducha i umysłu, to z łatwością mu przyjdzie jak 
najkorzystniej wyzyskać wszelkie siły przyrody 
ku swemu pożytkowi. Tu właściwie należałoby 
szukać tajemnicy powodzenia gospodarzy oświe
conych, przedsiębiorczych i zaradnych. Tutaj też 
leży przyczyna gospodarczej1 wartości oświaty.

Najbogatszy dzisiaj naród drobnych gospo
darzy, — Duńczycy, doszli do największego roz- 
kw i tu gospodarczego dzięki! oświacie szerzonej 
wśród młodzieży. Światły rolnik duński zgroma 
dził siły w związkach i zrzeszeniach gospodar
czych i wytworzył potęgę, która zdobyła mu naj 
wyższy dochód z rolnictwa.

Jeśli rolnik polski weźmie wreszcie we wła
sno ręce kierownictwo zrzeszeń gospodarczych — 
nie będzie narzekał na brak środków, których rze 
komo brak do rozwoju gospodarstw. Ale trzeba 
zaczynać budowę od fundamentów, a nie od cho 
rągiewiki na dachu. Nie pozwólmy zmarnować się 
żadnemu kłaczkowi gnoju nie marnujmy żad
nych odpadków, bo wszystko da się przerobić na 
nieoceniony kompost. Nie gadajmy bezużytecznie 
o nabywaniu rasowych zwierząt ale wyszukujmy 
z pomiędzy swoich własnych najżywotniejsze, 

najmleczniejsze krowy i najlepiej rosnące świnie 
najbiedniejsze kury. Żywmy lepiej, chowajmy 

tylko dobre potomstwo, a dojdziemy do takich 
sił w naszej hodowli, jak doszli Duńczycy z mar
nych 1000 litrowych dójek po 1000 f. wagi w 1880 
r. do 3000 litrowych po 1500 f. w 1925 r.

iSiła jest w nas, naszej przedsiębiorczości, w 
naszej tężyźnie — w oświacie.

Trzeba obudzić w sobie wiarę w siebie. Wy
maga to pracy nie lżejszej niż praca na roli. A 
my do wszelkiej pracy jeszcze jako tako gotowi 
— byle nie pracy nad sobą. Odmówić nieraz so
bie rozrywki i używania, ale przeczytać gazetę 
książkę, oraz posłuchać dobrej rady i spróbować 
nowego sposobu w gospodarstwie..

W  przezwyciężaniu samego siebie, własnych 
nałogów, przyzwyczajeń, ospałości i niedbalstwa, 
znajdzie się taka siła. Obudźmy ją w sobie, bo 
drzemie. Dajmy dzieciom oświatę.

O ważnej sprawie dobrego dojenia.
Dojenie krów — pozornie rzecz łatwa i prosta 

— nie we wszystkich naszych gospodarstwach roi 
nych i majątkach jest należycie dokonywane.

Przedewszystkiem chodzi o czystość samych 
krów; doprawdy zgroza przejmuje, gdy się widzi 
oblepione błotem te ogony i pośladki! Dojenie 
najczęściej odbywa się wśród krzyków, śmiechów 
i hałasu; stołki i nogi dojarzy grzęzną w* gnoju; 
doją wcale nie umywszy sobie rąk.

Wszysto to jest poprostu urągowiskiem dla 
higjeny; przy podobnem postępowaniu widzimy 
też i odpowiednie rezultaty, a mianowicie: jeżeli 
szklankę takiego mleka przecedzimy przez kawa
łek waty, zobaczymy ile na niej osiądze błota!

Dojenie racjonalne, ażeby wykonywane było 
właściwie i higienicznie, powinno odbywać się 
według następujących warunków, a mianowicie:



Udój winien odbywać się codziennie o jednej 
i tej samej porze. Pomiędzy udojami winny być 
jednakowo długie przestanki (co 6 godzin, co 8 
godzin).

Dojarzy nie należy zmieniać: każdy z nich po
winien mieć wyznaczone krowy, któremi się tylko 
winien .zajmować. Każda zmiana dojarzy odbije 
się niekorzystnie na ilości mleka; zanim krowa po 
zmianie przywyknie do nowego dojarza — to za
trzymuje mleko i nie da się dokładnie wydoić.

Dojarz musi się z krowami obchodzić łagod
nie. Musi to być człowiek zdrowy i sillny, aby pręd 
ko i dokładnie wydajać krowy, których powinien 
mieć do oprzętu najwięcej 24 (jak w Danji), naj
mniej zaś 12. Ludzie gwałtowni i grufbijańscy 
przez postępowanie swoje poprostu krowy psują.

Każda krowa powinna mieć określone swoje 
miejsce stałe. Jeśli krowę stawiać raz tu, raz tam, 
czuje się ona nieswojo i traci na pewien czas mle
ko, a przynajmniej jego wydajność się zmniejsza 
Stąd ludzie, którzy często krowy zmieniają, skar
żą się prawie ciągle, że niemogą natrafić na do
bre krowy, a nawet podejrzewają sprzedawcę o 
złą wolę.

(Podczas dojenia wszystkie roboty w podwó
rzu winny być przerwane i powinien panować 
spokój zupełny. Tymczasem — i to najczęściej 
— walą cepy, idzie kierat, fornale z hałasem i 
krzykiem wyprzęgają konie, albo właśnie przywo 
żą do obory słomę na podściół i zrzucają ją, a 
pastuch podściela i od czasu do czasu trzonkiem 
od wideł albo i widłami samemi z krzykiem i wy
mysłami potrąca.

Obora przed dojeniem powinna być przewie
trzona. W dusznej oborze z powietrzem nieczy- 
stem mleko nabywa smaku i zapachu nieprzy
jemnego.

Przed dojeniem należy koniecznie rozmiąć 
wymię, w ciągu jednej minuty i zaraz potem 
doić, ciągnąć zawsze strzyki na krzyż. Jeżeli Dale
ko wydziela się zbyt wolno, dojenie przerwać i 
znowu wymię trochę rozmiąć. Sama natura wska 
żuje nam na konieczność takiego mięcia wymie
nia, gdyż widzimy nieraz, jak młode cielę przed 
ssaniem zaczyna miąć wymię swoją głową.

Doić należy całą ręką, a nie tylko dwoma 
palcami. Dojenie trzeba doprowadzać zawsze do 
samego końca, gdyż inaczej najlepsze tłuste mle
ko przepada, co powoduje często zapalenie wymię 
nia, a także zmniejszenie się udoju.

Ponieważ dobre i całkowite wydajanile wy
maga siły, pożądane jest więc, ażeby do dojenia 
używani byli mężczyźni, jak to ma miejsce w 
Szwaj car ji i Danji.

'Należy pamiętać, że dobre i racjonalne doje
nie zapobiega chorobom wymienia.

Dojarze muszą dbać o wielką czystość. Prze- 
dewszystkiem każdy dojący powinien bezpośre
dnio przed samem dojeniem wymyć sobie obie rę
ce i przedramiona ciepłą wodą z mydłem, osuszyć 
czystym ręcznikiem i ubrać się w czysty fartuch, 
nie używany dożadnej innej pracy i przechowy
wany w miejscu czystem, wolnem od kurzu.

(Przez cały czas dojenia, tak ręce dojarzy, jak 
i strzyki powinny być zupełnie suche. Wszelkie 
zwilżanie palców mlekiem powinno być surowo » 
zabronione.

(Dokończenie nastąpi).

Inauguracja Rady Warszawskiej Izby Rolniczej,
W środę nastąpiła uroczysta inauguracja Ra 

dy Warszawskiej Izby Rolniczej w obecności p. 
ministra rolnictwa Janta - Połczyńskiego, pana 
ministra reform rolnych — Staniewicza, p. wice 
wojewody warszawskiego — Długockiego, p. pre
zydenta m. st. Warszawy — Słomińskiego, przed 
stawicieli Izb rzemieślniczych, Izb rolniczych: 

Wielkopolskiej, Pomorskiej, Izb przemysłowo - 
handlowych, oraz organizacyj i towarzystw roi 
niczyoh z całej Rzeczypospolitej Polskiej.

Posiedzenie zagaił prezes Warszawskiej Izby 
Rolniczej p. Brudzyński, witając przybyłych go
ści. Zkolei wygłosił przemówienie p. minister 

rolnictwa Janta - Połczyński, w którem powie
dział między innemi:

„Funkcja Izby, jako organu opinjodaw- 
czego rolnictwa, jest, mlojem zdaniem — naj
ważniejszym celem jej bytu.

Sądzę, że wobec wielkiej tradycji, którą 
ma Warszawa jako centrum organizacji rol
niczych za czasów zaborczych, Izba do swych 
zadań dorośnie tutaj prędzej, niż gdziekol
wiek i że wykaże zasadnicze warunki swego 
bytu tj. sprawność w wykonywaniu coraz da 
lej idących kiompetencyj, a zarazem coraz to 
pogłębiające się poczucie odpowiedzialności 
wobec państwa i jego historji“ .
Następnie przemówienia powitalne wygłosili 

w imieniu min. spraw wewnętrznych if władz wo
jewódzkich p. wicewojewoda Długoeki, zapewnia 
jąe pomoc w poczynaniach Izby Rolniczej. W i- 
mieniu stolicy serdeczne życzenia owocnej pracy 
złożył p. prezydent Warszawy Słomiński. Dalej 
przemawiali rektor SGGW. prezes Biedrzycki, 

prezes Izby przemysłowo - handlowej inż. Cze
sław Klamer, p. prezes Izby Rzemieślniczej G. 
Pieniążkicwicz, prezes Włocławskiej Izby Rze
mieślnicze5 F. Konwicki, w imieniu Związku 
Organizacyj Rolniczych p. J. Gościcki, prezes 

Wielkopolskiej Izby Rolniczej Janusz Chiosłowski 
prezes Pomorskiej Izby Rolniczej K. Esden - Tern 
pski i inni. Następnie wygłosił dłuższe przemó
wienie p. prezes Warsz. Izby Rolniczej Brudzyń 
ski.

RADY PRAKTYCZNE.
Mycie używanych beczek z kapusty, 

ogórków i t. p.
iStosownie do wielkości beczki wsypać pół do 

1 kg wapna niegaszonego, wlać wodę do beczki, 
któia do % swej objętości jest napełniona wodą, 
mieszać, a gdy wapno się rozpuści, beczkę szczel
nie zaszpontować i taczać ją 15 — 30 minut po zie
mi. Wapno wchłania wszelkie nieczystości i nie
miłe zapachy. W ten sposób można czyścić i 

beczkę z nafty. Po upływie 24 godzin należy wa
pno wylać, a beczkę starannie wypłukać kilka 
razy czystą wodą.
Dlaczego w sadzie nie powinna rosnąć trawa?

Jeżeli gospodarz zaniedba sad i pozwoli, aby 
w nim rosła trawa, to ponosi przez to duże straty: 
trawa zapuszcza do ziemi swoje korzenie, prze
plata się z korzeniami drzew owocowych i za
biera drzewom pokarmy i wodę. Dlatego drzewa 
słabiej przyrastają na grubość i na długość, wy
dają drobniejsze owoce, bo wtedy drzewo nie po
trafi wyżywić i wyhodować ładnych owoców z 
powodu głodu: trawa okrada je z pożywienia i 
potrzebnych im soków.


